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Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Rocznik XIV. | 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz pe 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny Í nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się sa 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsce- 
wych, a 1 kor. 4a 100 egzemplarzy dla mięj- 
scowych prenumeratorów, 


Reklamacye otwarte są wolne ed opłaty pe- 
+  eztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Robienie nastroju „bez podpisów“; 


Otrzymaliśmy odpis listu, wysłanego do 
redskcyj pism burżnazyjnych przez prot. Jor- 
dana 1 generalissimusa Sokołów krakowskich, 
p. Turskiego, którzy skomponowali do spółki 
z niewymienionymi, ale za to „najpoważniej- 
gzymi obywatelami“ — „deklaracyę prasy na- 
rodowej*, 

Deklaracyę tę, jak podnosi ów list, „dzien- 
niki: „Czas*, „Głos narodu”, „Słowo polskie*, 
„Gazeta narodowa“, „Dziennik polski“, „Prze- 
glad“ i wiele innych, zobowiązały się zamie- 
ścić w numerze wtorkowym wieczornym lub 
środowym rannym — jako artykuł wstępny, 
bez podpisów“. 

Wiemy, jak gadzinowa, pardon, „narodo- 
wa” prasa domaga się imiennych podpisów 
pod naszemi odezwami za kordonem, choćby 
to równało się bezcelowemu oddawaniu sie- 
bie samych w ręce żandarmów moskiew- 
skich — byłoby rodzajem samozdrady. Przy 
tej Zaś odezwie, o której mowa, panowie, 
którzy się mienią „najpoważniejszymi oby- 
waielami* i zabierają głos w roli „sumienia 
garodowego*, zastrzegają się przeciw jawno- 
ści — choć nic im nie grozi — prócz odpo- 
wiedzialności moralnej. 

Deklaracya pomysła panów Jordana et 
Comp. po „odboleniu* — znamy te bóle! — 
krwi 1 niedoli robotniczej zwraca się przeciw 
ruchowi rewolucyjnemu w Królestwie i koń- 
ezy SIĘ następującym zwrotem: 

pŃte wierzy inaczej, ten jest w błędzie 
(eo SA pit jska pewność siebie!), bardzo szko- 
dliwym dla naszej publicznej sprawy. Kto zaś 
podnieca dziś ludność Królestwa do rozruchów, 
działa przeciw w/asnemu narodowi. Czy ż ódłem 
teg Postępowania jest ni sumienność, czy kary- 
godna lekkomyślność i brak poczucia odpowie- 
dzialności za następstwa własnych czynów — 
gorey © niem sąd ceałaj poważnej opi- 
sii Polskiej pozostaje niezmienionym“. 

Cała „poważna opinia polska“, pokfyjomu 
wyPraszająca dla siebie opuszczenie podpi- 
sów — czyż można dalej posuwać brak od- 
wa8l cywilnej — tem bardziej godny poli- 
towania, gdy mu sekunduje szafowanie sobie 
samym szumnych epitetów... 

Ta dobrowolna policya stańczykowsko- 
demokratyczno-sokola może sobie pisać, co 


chce: na wypadki w Królestwie uzyska tyle 


wpływu, co szczekający pies na księżyc, a 
jaki „nastrój“ wytworzy ona między biuro- 
kratami leczącymi swe hemoroidy ćwicze- 
niami pimnastycznemi w „Sokole“, o to nie 
dba polski lud pracujący wcale. 


Pod pruską hegemonią, 


Z wielkiemi trudnościami narodził się na- 
szcie traktat handlowy między Austro-Wę- 


grami z jednej a cesarstwem niemieckiem z 
drugiej strony, narodził się przy pomocy 
cięcia cesarskiego, którego ofiarą padło nie 
dziecko, ale jedoa z matek. Kto śledzi od 
kilku lat kształtowanie się stosunków mię- 
dzy Austryą a Niemcami, dla tego nie dziwnem 
jest, że w sprawach wymagających wzaje- 
moego porozumienia się, regularnie nasze 
państwo pada ofiarą. Nic też w tem dziwne- 
go. Od czasu jak Bismark groźbą wojny wy- 
musił sa Austryi zawarcie przymierza z 
Niemcami, znalazła się Anstrya w mniejszej 
lub wększej zależności politycznej, za którą 
poszło i osłabienie naszej pozycyvi ekonomi- 
cznej. Przy zawarciu tego przymierza Austrya 
była z góry skazaną na rolę słabszego kon- 
trahenta, a rozwój czyli zastój polityki au- 
stryackiej, szczególnie od r. 1897, nie mógł 
przyczynić się do umocnienia jej pozycyi. 
Ani Bismark, ani też jego następcy nie uwa- 
żali za stosowne postępować w myśl przy- 
słowia, że „małe podarunki utrzymują przy- 
jeźń*; owszem, brali podarunki w różnych 
formach, ale w zamian nic nie dawali. Wspo- 
mnimy tylko o jednej sprawie: przymierze 
miała dla Anstryi wartość o tyle, ża miało 
ją zabezpieczać przed Rosyą; tymczasem zna- 
nem jest, że Bismark poza plecyma Austryi 
zawarł „umowę asekuracyjną* z Rosyą, która 
czyniła pomoc Niemiec dla Austryi w raze 
wojny zupełne iluzoryczną. Takąż ciężką 
klęską dla Anstryi jest najświeższy traktat 
handlowy. Mówimy: dla Austryi, gdyż co do 
Węgier nie wiadomo, czy nowy parlament go 
zatwierdzi. 

Przypatrzmy się bliżej temu dokumentowi 
dyplomatycznemu. Kardynalną zasadą każdej 
umowy jest, że każda ze stron umawiających 
się czyni pewne ustępstwa na rzecz drugiego 
kentrahenta i z wzajemnych ustępstw powstaje 
dogodna dla obydwóch umowa, w której ża- 
dna strona nie jest ani zwycięzcą, ani zwy- 
ciężoną. Ohecnemu traktatowi brakuje tej 
najważniejszej premisy: Austrya poczyniła 
ustępstwa a właściwie uległa wszystkim żą- 
daniom niemieckim, nie wytargowawszy dla 
siebie ani jednego ważniejszego ustępstwa. 
Umowa handlowa między iemi dwoma pań 
stwami zostaje zawsze zawartą w dwóch 
kierunkach: Austrya dąży do uzyskania ni- 
skich ceł na swój eksport, zaś Niemcy — 
w myśl żądań agrarynszów — starają się wy- 
sokiemi cłami ten dowóz uniemożebnić, a przy- 
najmnieć utrudnić. Która ze strun przepro- 
wadziła skuteczniej swoje zamiary, pokaże 
nam mowa kanclerza Bilowa, wygłoszona 
2 b.m. przy przedłożenia trakiatu parlamen- 
towi niemieckiemu. Biilow, zaznaczywszy, że 
sprzymierzone rządy postanowiły otoczyć rol- 
nictwo krajowe większą opieką, powiedział 
dosłownie: „W interesie tegoż rolnictwa pro- 
wadziliśmy tę walkę (o podwyższone cła zbo- 
żowe) ciężką i długą i przeprowadzi- 
liśmy ją z pomyślnym wynikiem“. 


SERGIUSZ STEPNIAK 


ANDRZEJ KOŻUCHÓW, 


Wuliczówna, przycupnąwszy w kąciku, nie 
miała odwagi mieszać się w to. Cóż ona mo- 
gła powiedzieć po Andrzeju? 

Andrzej miłczał także. Bezowocnemi byłyby 
wszelkie namowy. Postanowiła zginąć i zgi- 
nie.. Nie mógł powstrzymać jej i nie był 
w stanie potępić ją za upór. Nie mogła po- 
stąpić inaczej w danych okolicznościach, a po- 
budki jej były szlachetne. Lecz nikomu to 
algi nie przyniosło. 

— Nie żeń się, chłopcze, słuchaj mnie — 
wyrwało się z ust Andrzeja i te słowa naj- 
lepiej wyrażały jego uczucia w tej chwili. 

Pouczająca uwaga nie odnosila się w szcze- 
gólności do nikogo, a najmniej do Ziny, która 
nie mogła już korzystać w tej dobrej rady. 

Lecz właśnie Zina odezwała się na to, 
ucieszona możnością zmiany tematu rozmo- 
wy. W zamyśleniu, oparłszy się o stół, pal- 
eom rysowała wzory na obrusie. 

— Taki morał wysnuliście z bajki? Prawda? 

Andrzej nie zaraz odpowiedział Zina, oparł- 
szy się o poręcz krzesła, głaskała teraz ru- 
dego kota Waśkę, który, pragnąc przyłączyć 
się do towarzystwa, wskoczył jej na kolana. 
Nie spuszczała z Andrzeja pytającego wzroku. 

E No, tak. Zdaje mi się — rzekł wre- 
szcie. 

Andrzej starał się odnosić do postanowie- 
mia Zimy z uległością i spokojem, o ile to 


było w jego siłach. Jeśli taka dzielna kobieta 
z takiemi pięknemi zdolnościami postanowiła 
tak, a nie inaczej — najpewniej tak potrzeba. 
Nie spodziewał się ujrzeć jej jeszcze raz 
przed wyjazdem, więc jego jedynem pragnie- 
niem było nie zmarnować tych kilku chwil, 
które mieli razem jeszcze przepędzić. 

Usiadł koło niej na kanapie. 

— (i, którzy wiodą taką srogą walkę, jak 
nasza, powinni znieczulać swoje serca prze- 
ciw łagodnym uczuciom — rzekł smutnym 
głosem. 

Był rozstrojony, nie miał ochoty wszczy- 
nać sporu. Le:z Zina tym razem przeszła do 
ataku. Dużo myślała o kwestyi, która wy- 
wołała uwagę Andrzeja, szcególniej w osta- 
tnich czasach. Nie chciała, aby Andrzej roz- 
stawał się z nią pod wrażeniem, że ona te- 
raz oboję'nie odnosi się do tego, co tak wy- 
soko przedtem ceniła. 

— Czemuż w takim razie nie przyjmiecie 
teoryi Nieczajewa — rzekła z lekką ironią— 
według której rewolucyonista, im więcej jest 
podobnym do martwego kloca, tem bliższym 
jest doskonałości? Wszystkie silne uczucia 
człowieka nakładają na was pewnego rodzaju 
pęta. Ale, powiedzcie, co wart jest człowiek, 
niezdolny do takich uczuć? 

— Mieszacie dwa zupełnie różne rodzaje 
uczuć — rzekł wymijająco Andrzej. 


Zina chciała zaprzeczyć... Ale w tej chwili ! 


zdarzyło się coś, co musiało przerwać ich 
rozmowę. 

— Zaczekajcie chwilkę. Zdaje mi się, że 
ktoś puka — rzekł Andrzej. 

Zaczęli nadsłuchiwać. Pukania nie było 


Ma Bülow zupełną racyg, że tryumfuje 
Cło na żyto podwyższono o 43 procent, na 
pszenicę o 57, na owies o 46, a na jęczmień 
nawet o 100 procent. 

Jeden z najważniejszych artykułów eksportu 
austryackiego, bydło, prawie że zupełnie unie 
możliwiony został: cło od bydła, pierwej li- 
czone od sztuki, teraz liczyć się będzie od 
żywej wagi i wynosi np. przy Świniach 9 ma- 
ręk od ctn. metr., co czyni do 14 marek od 
sztuki. Przytem chwali się Bfilow, że kon- 
wencyę weterynarską zawarł w ten sposób, 
że „może w każdej chwili zaprowadzić zam- 
knięcie granicy“, czyli dowóz zupełnie wstrzy- 
mać. 

Pod pozorem ochrony przemysłu krajowego 
dał sobie rząd ausiryacki nałożyć znaczne 
ciężary, które utrudniają wywóz niektórych 
specyalnych wyrobów austryackich. Rozchodzi 
sę np. o wywóz gotowego obuwia, rękawi- 
czek, kapeluszy — wszystko to reprezentuje 
razem wprawdzie małą stosunkowo pozycyę. 
ale podwyższenie ceł wskazuje na ogólną 
tendencyę i daje Świadectwo o wytrwałości 
amstryackiej wubec niemieckich uroszczeń 
Pojedyncze te cyfry nabierają tem większej 
wagi, jeżeli zważymy, że cały eksport au- 
stryacki wynosi 2130 milionów rocznie, z 
czego 1000 milionów idzie do Niemiec, a po- 
łowę tego miliarda reprezentują produkta 
rolnicze obecnie tak dotkliwemi cłami obło- 
żone! Śmieszoemi wobec tych cyfr są zape- 
wnienia motywów rządowych, że podwyższone 
cła będzie sobie można powetować zwiększo- 
nym eksportem. A przecież Niemcy obok 
rozwijającego się przemysłu nie zaniedbują 
rolnictwa, a czego sami pokryć nie mogą, 
tego na dogodniejszych warunkach może im 
dostarczyć Rosya lub Ameryka! Jedyna na- 
dzieja, że ten traktat może nie wejdzie w 
życie. Jako termin wejścia w życie nazna- 
czono dzień 15 lutego 1906. Do tego czasa 
d4ż» może się stać. Jeżeli nawet parlament 
austryacki go uchwali albo rząd zadekretuje 
go przy pomocy $ 14, to pozostaje jeszcze 
ratyfikacya węgierska, o którą teraz będzie 
trudno. A przypuścić należy, że Niemcy nie 
zechcą wiązać się na dziesięć lat jednostron- 
nym traktatem. 


-REWOLUCYA 


w zaborze rosyjskim. 


Warszawa, 12 lutego. 
Sytuacya. 

Strejki ekonomiczne, w które na całym tere- 
nio przemysłowym Królestwa przeobraził się pier 
wotnie wybitnie polityczny strejk powszechny, 
nigizie nie trwają tak uporczywie, jak u nas, 
Fabrykanci łódzcy zdobyli się na jakąś akcyę 
zbiorową i sami zwrócili się do swoich robotni- 
ków z propozycyą podjęcia pracy, gwarantując 
im skrócenie dnia roboczego i wprawdzie śmie- 


sznie małe, ale w każdym razie realne podwyż- 
szenie zarobków. Stworzyli przez to teren de 
rokowań i porozumienia, które też rychło nastąe 
pić może. W Warszawie nie podebnego nie wi- 
dzimy. „Koło przemysłowców * dotychczas wysłało 
tylko telegram zbiorowy do ministra spraw we- 
wnętrznych, domagający się udziału w naradach 
w sprawie robotniczej. Jest to krok bardzo na 
czasie, ale nieprdobna traktować na seryo mastę- 
pujących słów zbiorowego telegramu: „robotnicy 
przedstawili nam Żądania, które dadzą się za- 
spokoić tylko za pomocą ustawy rządowej, obo- 
wiązkowej dla całego państwa”, 

Przy edrobinie dobrej woli i „poczucia ekono- 
micznego* przemysłowcy warszawscy mogliby ła- 
two przyśpieszyć zakc ńczenie strejkn. Idzie o dro- 
bne ustępstwa, gdyż robotnicy wiedzą dobrze, że 
przy cbecnym zastoju przemysłowym nie czas na 
walne zdobycze. Idzie tn głównie o skrócenie 
dnia roboczego, co w dzisiejszej sytuacyi nie na- 
stręcza Żadnych trudności, gdyż niema prawie 
fabryki w Warszawie, która byłaby w pełnym 
ruchu, a bardzo wiele zakładów przemysłowych 
pracuje tylko po parę dni w tygodniu, Nieraz 
więc skrócenie dnia roboczego redukuje się do 
równomiernego rozkładu godzin pracy na cały 
tydzień, 

W wielu fabrykach akcya za krótszym dniem 
roboczym ma cel ezysto ideowy — zatiudnienie 
abywających sił roboczych, które poprostu wyrzu- 
cone są na brnk przez zastój. Najczęściej ukła- 
dy rozbijają się osprawy drobne, lokalne, o wy- 
dalenie znienawidzonego majstra, o zniesienie po- 
niżających robotnika rewizyj osobistych, o wa- 
runki pomocy lekarskiej i o inne sprawy, któ- 
rych jest cała moe i które zatruwają życie ro- 
botników. 

Z powodu zakazn strejków nasze Życie prze- 
mysłowe zabagnione jest przez eały odmęt zja- 
wisk obrzydliwych, wyrosłych na gruncie samo- 
woli przemysłowców, ochranianych starannie przez 
rząd, dla którego strejk, to normalne zjawisko 
życia zachodnie-curopejskiego, jest zawsze tyiko 
„buntem*. Łatwo zrozumieć, ile strasznych 
krzywd, ohydnych przeżytków nazbierało się w 
życiu robotnika pod tym haniebnym protektora- 
tem, jaki rząd roztoczył nad naszym przemy- 
słem. Strejki, których długi szereg przesunął się 
w ostatnich latach przez ognisko naszego prze- 
mysła, dawały zwykle bardzo małe rezultaty, 
gdyż robotnik, pozbawiony logalnej organizacyi 
i związków zawodowych, nie mógł mierzyć się 
ze swoim przedsiębiorcą, na którego obronę na- 
tychmiast ewałowali kozacy, a w pewnych mo- 
mentsch występowała i piechota z argumentem 
z ołowiu lanym. Pewne zdobycze trafiały się tyl- 
ko w momentach wyjątkowo pomyślnej dla prze- 
mysłu konjunkiury, ale i te zdobycze po paru 
miesiącach zwykłe odbierano robotnikowi zupeł- 
nie bezkarnie. Trzeba z blizka patrzeć na te 
straszne stosunki, aby zrozumieć iodczuć tę sku- 
pioną siłę nienawiści, jaka masi wrzeć w robo- 
tnika w stosunku do jego samowładnego pana— 
fabrykanta. 


słychać, lecz rozległ się dziwny szum, jakby 
garść żwiru rzucił kto do okna. 

— Żart jakiegoś łobuza! — zauważyła Zina. 

Nikogo nie widzieli na ulicy. Lecz Wali 
czówna otworzyła okno i wyglądnąwszy, z ra- 
dością zawołała: 

— Wasyl! 

Zbiegła na dół, aby go wpuścić. 

Za chwilę rosła postać Wasyla z jaśnie- 
jącą twarzą ukazała się w drzwiach. W je- 
dnej ręce trzymał kuferek, w drugiej węze- 
łek z bielizną. 

Andrzej i Zina podnieśli się na jego spo- 
tkanie, aby go uścisnąć i powitać, jak gdyby 
wracał z dalekiej podróży. 

— Mówiłem, że on z wody wyjdzie su- 
cho! — rzekł Andrzej i tak poklepał go po 
ramieniu, że Wasyl się zachwiał. — No, opo- 
wiedz swoje przejścia przez ten czas. 

— Ciężkie były opały! — westchnął Wa- 
syl, sadowiąc się na krześle. — Ja sam so- 
bie nie wierzę, że to wszystko już się skoń- 
czyło. 

— Byliście aresztowani ? — spytała Anna. 

— Gorzej! — odpowiedział Wasyl, machną- 
wszy ręką. 

— (o? Może was brali na tortury? — 
z uśmiechem rzekła Zina. 

— Gorzej, wierzcie mi! — powtórzył Wasyl. 

— Cóż wreszcie z tobą było? Opowiedz 
wszystko po porządku — naglił go Andrzej. 

Wasyl opowiedział, jak przyszła policya, 
jak rozpytywała się o Andrzeja, jak on sam 
odegrał rolę głuptasa i otrzymał pozwolenie 
popatrzenia z komórki na iłnminacyę. 


— A czemu nie uciekłeś razem ze mną ?— 
zapytał Andrzej. 

— Prawda — rzekł Wasyl, skrobiąc się 
w głowę — to byłoby najlepszem, gdybym 
mógł był przewidzieć, co stanie się potem. 
Lecz ja myślałem, że policya zabierze się 
i zostawi mnie w spokoja, więc postanowi- 
łem zostać. 

— No i cóż dalej? Długo na mnie cze- 
kali? — pytał Andrzej. 

— Do północy! — rzekł Wasyl z oburze- 
niem. — Zawołali mnie w pół godziny pó- 
źniej, jakem cię uprzedził, i musiałem bawić 
ich rozmową. I komiczna rzecz — dodał, pod- 
nosząc głos — ja sam ich zatrzymywałem, 
robiąc im nadzieję, że ty może jeszcze wró- 
cisz. 

Uśmiech zdziwienia pojawił się na twarzy 
Wasyla, lecz zaraz znikł i twarz jego przy- 
brała znowu poważny wyraz. 

— O wpół do pierwszej policyanci po- 
wstali z miejsc. „Wreszcie zabiorą się do 
dyabła!* — pomyślałem sobie. Lecz tak się 
nie stało. Przed odejściem rewirowy począł 
mnie pouczać, abym ci nie mówił, gdy wró- 
cisz do domu, o ich bytności i dodał, że 
przyjdzie jutro o godzinie ósmej rano. Te 
było mi zapełnie nie na rękę, nie chciałem 
jednak psuć paszportu ucieczką i postanowi- 
łem czekać. Zjawił się rzeczywiście. 

— Lokator powrócił? 

— Nie, wasza wielmożność. 

— Gdzie on może być? 

— Nie mogę wiedzieć, wasza wielmożność! 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Czas obecny nie sprzyja strejkom i nikt nie 
obrałby go rpecyalnie za termia obrachankau z 
kapitałem, nikt też nie może wróżyć wielkich 
zdobyczy walce ekonomi znej. tocząc j się w ta- 
kich warunkach, ale nie zapominajmy o tem, Że 
dola robotnika naszego dzięki przeklętym waron 
kom politycznym kryje w sobie całą przepaść 
krzywd zadawnionych, zastarzałych, które nie 
licują znpełnie za wspaniałym rozwojem naszego 
przemysła i która przemysł ten bez żadnej 
szkody dla siebie naprawić m'Że nawet p dczas 
zastoja. Te spóźnione na cała lata ustępstwa 
strejk obecny uzyskać może boz względu na nie 
korzystną konjanntarę. 

Ta godzina czy półtorej, te kilka lab kilkana- 
Gcie kopiejek podwyżki należą się robotnikom 
joż oddawna i nasi przemysłowcy bardzo dobrze 
rozumieją, ża ustępstwa te uczynić mogą bez 
najmniejszej szkody dla siebie. 

Zrozumieji to i częściowo uczynili jaż naza 
jutrz po strejku politycznym fabrykanci łódzcy, 
ladzie bynajmniej nie sentymentalni, lecz roza 
miejący się na rachunku. A przemysłowcy sto 
licy tymczasem odgražają Bię, Że pozamykają 
swojo fabryki i koniec. Pozwalają robotoikem 
dojadać resztek oszczędności i — czekają, z otwar- 
tomi ramionami przyjmując łamistrejków. SZze- 
ściu takich łamistrejków już zastrzelono. 
W razie dłuższego cpora sfer przemysłowych 
moża dejść do zabarzeń poważnych już na tl- 
ezyBto ekonomicznem, a organizacya robotnicza, 
nielegalna i tępiona przez polityę na każdym 
kroku, nie może temn zapobiedz. 

Nastrój mas str jiujących jest mocno podnie 
eony: wszyscy spodziewają się częściowego zwy- 
cięstwa i z Żelazuą wytrwałością o głodzie stoją 
przy swoich warunkach pok*ja. Ale biada, jeżeli 
nasi przemysłowcy zechcą przeciągnąć strunę.. 
Bo głód daje się znosić tylko do pewnych granic, 
a ci, którzy sądzą, że człowiek głodny st-je 
się pokornym, mrgą się przerachować i wywołać 
burzę, której nikt już powstrzymać nie zdoła. 
Jesteśmy pod grozą tego niepewnego jutra... 

Wczoraj zaczęła się nowa serya strejków: 
strejk rzeźalków i drukarzy. Wczoraj wieczorem 
nio wyszła już ani jeina gazeta. 4. U. 


Przegląd społeczny. 


Bojkot pracowni Branda w Podgórzu za- 
kończony został zwycięstwem robotników. 
Brand cofnął wypowiedzenie i przyjął napo- 
wrót trzech wydalonych. Wobec tego orga- 
nizacya uznała bojkot za ukończony. 

Złodziejskie gniazda. Z Nowego Sącza piszą 
nam: W tatejszej Kasie chorych, będącej w rę- 
kach kliki klerykalnej, nie może się ohejść bez 
szwindlów nawet wtedy, gdy nie zachoczi żadna 
ich potrzeba. Przeprowadziwszy wediug awej my 
śli wybór delegatów, przystąpili do wyboru za 
rząda i mimo, że nie było żadnej kontragitacył 
ze strony naszej, mimo tego szwindlowano i wpły 
wano na delegatów w brzwatydny sposób. 

Tow. Jaskółka niepostrzeżania wybrany dele- 
gatem i również do zarządu postawiony widział, 
jak agitowano przy komisarza w sali nrzędowej 
oddawano kartki nieobecnych, a nawet w Sączu 
już nie znajdujących się delegatów. Qłdy spo 
strzeżono, 2e tow. Jaskółka jest socyalistą czem 
prędzej wykreślili go z listy zarządu, Kontrolor 
Kasy Skibicki agitował na rzecz zarządu, cho 
ciaż jemu, jako funkcyonarynszowi nie wolno u- 
działa brać w wyborach. 

Besprawia i szwindle te są systemem, któ 
rym się trzymają niepowołani opiekunowie Kas 
chorych, 


X Z ruchu robotniczego w Drohobyczu. Rach 


robotniczy w Drohobyczu z utworzeniem s»kre 
taryatu partyjnego na Podkarpacie ustawicznie 
wzrasta. Liczba członków w organizscyach miej 
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Du Breuil obudził się późao w swem dawnem 
mieszkaniu przy ulicy Bourg que. Długo zasnąć 
nie mógł. Majaczyła mu w głowie straszna scena 
na Montmartre, mord Lecomta i Thomasa, któ 
rego był Świadkiem Uszedł cało dzięki interwen- 
cyi jakiegoś majora, oraz dzięki temu, że iłam 
po dokovania zbrodni uczuł wstyd, czy zadosyć 
uczynienie... nie wiadom», 

Był żołaiorzem, pierwszą przeto myślą jego 
było zgłosić się do swych przełożonych. Ale prze- 
łożeni byli w Wercała. 

Niepewny, stroskany pospieszył do Thedlensta. 

Powitał go radośnie, ale milcząco. Ilaż rzeczy 
przewidywanych przez uczonego nastąpiło, ileż 
nadziei Da Breuila pierzchło. Wreszcia przybiły 
począł opowiadać, Zwierzał się z wrażeń, jakich 
doznał po powrocie, co go spotkało, opisał w Ży- 
wych barwach scenę okropną morda. Tbedenst 
usprawiedliwiał miasto, wyłiczał wszystkie krzy 
wdy, wszystkie zdrady, popełnione przez rząd, 
ala Da Brenił, nie zopełnie go rozamiał. Za 
mknięty był w Mayence, podczas gly totaj Żyło 
się w tempie przyspiegzonem chwytało w deszę 
nowa idee, Da Breuil był spadkobiercą kultu 
napoleońskiego, po ojcu, był żołnierzem, pojąć 
nie mógł takiej armii, jak gwardya dzisiejsza, 
twierdził, że mimo wszystko obowiązkiem jego, 
choć smutnym, jest jechać do Wersalu. Czemże 


scowych z dniem każdym zwiększa się; w osta 
tnich czasach rozpoczęto akcyę celem zdobycia 
Kasy chorych. 

W czwartek dnia 2 b. m. odbyło się poufne 
zgromadzenia robotników drzewnych, na którem 
t.w. Żaławski przemawiał o korzyściach orga- 
nizacyłi zawodowej. 

W piątek dnia 3 b. m. odbyło się w gali 
stow. „Braterstwo“ poufne zgromadzenie partyj 
ne z porządkiem dziennym: 1) Sprzwozdanie ko 
mitetu agitacyjnego za rok 1904. 2) Udzielenie 
«bsolatorynm ustępującemn komitetowi. 3) Wy 
bór komitetu agitacyjnego. 4) Wnioski. 

Komitet agitacyjny założył organizacye zawo 
dowe krawców i stolarzy, rozpoczął akcyę celem 
założenia organizacyi handlowców, zwołał 6 in 
d wych zgromadzeń, 18 poufnych, 5 zgromadzeń 
było zakazanych i 1 zostało rozwiązane. Celem 
podniesienia rucha partyjnego zwołał komitet 
konferenzyę partyjną Podkarpacia. 

Na wniosek tow. Aberbacha udzielono ustępu 
jącemn komitetowi absolatorynm. 

D> komitetu weszli: tow. Sperber Leon, Ko 
walski Jan, Lówenbaar Pinkas. Fenerberg M., 
Josefuberg Salomon, Grauman Natan i Held. i 

W dyskasyi, która się wywiązała zablerali 
głos tow. Kowalski, Held i inni, peczem prze 
wodniczący zamknął zgromadzenie. 

Ze względu na zakaz zgromadzenia w sprawie 
rewolucyi rosyjskiej, zwułał miejscowy komitet 
partyjny zgromadzenie poufae z p:wyższym po 
rzątkiem dziennym w sali stow. robotniczego 
„Braterstwo“. 

Przewodniczył tow. Kowalski, sekretarzował 
tow. Rinzler. Przemawiał do powyższego punktu 
tow. Kampf, który przedstawił obecne walki ro 
botników pod zaborem rosyjskim i wezwał ze 
branych, by się energicznie zajęli zbieraniem 
składek na fundasz p'mocy dla ofiar caratu. 

Na wułosek tow. Lówenhaara uchwalono wy 
razić solidarność z walczącymi robotnikami w Ro- 
syi i Królestwie Polskiem, a pogardę carstowi 
za masakrowanie robotników walczących o wol- 
ność. 

Poczem przewodniczący zamknął zgromadzenie. 


POBUDKA. 


Idziemy jako fala wód, 

Idziemy jako wichr po hali, 

Iżbyście raz zadrżeli i poznali, 
Co może lud. 


Zasłonę zedrzem z wszystkich zład, 
My, cośmy bogów nie żebrali, 
Ale jak słonko rano wstali 

Na jutra end. 


Do jasnych brzegów idziem w bród 
Do dobra, co tam błyszczy w dali, 
Stąpamy po was, ludzie mali, 

Do szczęścia wrót. 


Cóż, że nas wielki czeka trud, 
Gdy przyszłość w duszach nam się pali? 
Czeg ż nie złamie, nie ocali 
Gigantów ród. 
F. Mirandola. 


KRONIKA. 


Mowa posła Daszyńskiego w sprawie re- 
wolucyi w Rosyi i zachowania się władz po- 
litycznych w Galicyi, wygłoszona w parla- 
mencie dnia 6 b. m, wyjdzie w przekła- 
dzie po!skim z protokółu stenograficznego w 
najbliższych dniach jako osobna bro- 
szura po cenie 3 ct. (6 h), z przesyłką 
5 ct. (10 h). Zamówienia należy przesyłać 
bezzwłocznie. 


Otoczyłaby go nicość. Nie mógł pojąć, by ten 
Thiers, ten sam liberalny Thiers... nie, to prze 
sada, tak hyć nie mogło, e Ś jest w tem wszy- 
stkiem, co okaże przyszłość najbliższa. 

— Czemu pan nie jadzie też, panie Thedena: — 
spytał wkońca. 

Thbedenat się uśmiechnął smutno: 

— (o do mnie, to odjazd oznaczałby dezer- 
csę z posteranku, College de France opuszczone, 


-zostawione na los szczęścia, a potem muszę ci 


wyznsć mój drogi, że uważam Wersal za grób. 
Nie ożyje on mimo tej emigracyi, tntaj, w Pa- 
ryżu pisze się historyę ludzką. Bądź zdrów drogi 
Da Breuil. Miejsce twoje jest tam, jesteś także 
niewoln kiem obowiązka. Obyś... nie wpadł przez 
twą Bumienność w ręce ludzi podłych, obyś nie 
stał się narzędziem gwałtu. Życzę ci tego z całej 
duszy. 

Thedenata ogarnęło wzruszenie. Rozstall się 
ze łzami w oczach. 

W Wersalu Du Breuil zastał haos. Niczego, 
ani nikogo odsznkać nie mógł. Miasto było wprost 
zalane. Auni mowy o kwaterze. A co za wojsko, 
jakie poszanowanie przełożonych, dyseyplina? 
Nikt nie wiedział, gdzie są kemendanci, mini- 
strowie. 

Da Brenil znalazł? się na placu d'Armes, z któ- 
rego rozchodziły się trzy szerokie ulice. Pałki 
biwakowały pod gołem niebam, z braku koszar. 
Był to haos lodzi, chudych komi, zabłoconych 
armat, a gdzieniegdzie wznceiły się namioty 
i leżały w kupsch bagaże. Promienie marcowego 
słońca złociły to zb orowisko dziwaczne, tę hordę 
tłoczącą się około ognisk, ściśnioną, zmęczoną 
drepcząca w błocie. Ta i ówdsła na n=t-ch, 


„Czas* straszy własnych 23 „kpów* *) 
którzy układali wstrętny, serwilistyczny memo 
ryał do posłanego tymczasem „w daraki* Mir- 
skiego. 

W artykule „Ostatni tydzień w Warszawia* 
pisza mianowicie organ stańczykowski: „Czwartek. 
Pojawiły się pogło-ki o „wyrokach śmierci* n» 
23, podpisanych pod memoryałem do ks. Mir 
«kiego. Rozpoczyna się terror“ it. d. Piatek. 
„Ro botaik“, plemo socyalistyczne, wychodzące od 
10 lat w Królestwie, przyniósł „wyroki śmierci“... 

Strach ma wielkie oczy... Saadź na ugodow- 
cach, zwłaszcza skompr mitowan;ch łaszeniem się 
u stóp cara, dziś drżą zajęcze skórki! Ze stra 
chu doznają oni jakichś balucynacyj .. 

Po 58 numerze „Robotnika“, który przypadł 
na koniec stycznia i którego treść podawaliśmy, 
dalszy numer jesz'ze nie wyszedł; zresztą za 
wielki byłny to honor — wyroki śmierci prze- 
ciwko płazom! Takie ładywidua conajwyżej karci 
się bastonadą... 

Jeżeli jedaak „Czas* wierzy własnym infar- 
macyom — niech zblera kolektę na nowy obe 
lisk.. 

„Czas“ organem socyalistów! Sobotni „Czas“ 
wieczorny prz\nióst wiadomość, +tórą powtórzy- 
liśmy z podaniem Źródła Í zastrzeżeniem, iż po 
głoska ta wymaga potwierdzenia; mienowicie, iż 
Warszawa i Łódź w bieżącym miesiąca zostaną 
amobilizowane 

Poniedzisłkowe „Słowo polskie“, komentując 
powyższą wiadomość, pisze: 

„R»achodzą się pogłoski, które nawet (nie na 
wet, ale tylko, red. Naprz.) ostrożny w poda 
waniu wiadomości z Król:stwa „Czas“ powtórzył, 
że 27 b. m. ma być zarządzona mobilizacya w 
Warszawie i Łodzi. 

Jeżeli ta wiadomość jest fałszywa, 
to ją wymyślili i puścili w obieg so- 
cyaliści, ażeby podniecić do nowych rozru- 
chów, które wciąż zapowiadają, ludność robotni 
czą”, 

A więc „puścili w obieg“... za pomocą „Czasu“! 

Do takich idyotyzmów dochodzą wszechp lski 
żornalłsty, w ni-ustannej pogoni za tematami do 
nrągań na naszą partyę! Nie dość bowiem do 
kąsania posiadać czarne podniebienie, trzeba 
mieć i do takiej funkcyi... trochę szarej substan 
cyi w mózgu. 

Z teatru ludowego komunikują nam: Wczo- 
raj odbyła się w obecności zaproszonych osób 
generalna próba z japońskiego dramata p. t. 
„Terakoja*, który ukaże się na scenie w czwar- 
tek 16 b. m. Dekoracye i kostynmy do tej satnki 
sporządzone zostały we Lwowie, według orygi 
nalnjch wzorów. Początek przedstawienia o go 
dzinie 71/4 wieczerem. k 

Wybory gminne ws Lwowie. W poniedzia- 
łek wieczorem odbyło się we Lwowie w sali Ka 
syna urzędniczego przedwyborcze zgromadzenie 
urzędników zwołane przez komitet zjednoczonej 
opozycyi. Z*brało się kilkaset osób. Przewodni 
czył radca sądowy p. Hauser. Po przemówieniu 
radnych dra Aszkenazego, dra Ltliena, tow. Ho- 
deca i prof. Pawlewskiego, którzy krytykowali 
gospodarkę miejską przyjęto następującą rezolu 
cyę: Zgromadzenie urzędników Bchwala wyrazić 
zupełne zaufanie i aprobatę dla działalności 
swoich wybrańców radnych, którzy idąc w opo 
zycyi przeciw stronnictwa rządzącemu starali się 
zwalczać dotychczasowy sposób gospodarki, dalej 
uchwala przyłączyć się do akcyi prowadzonej 
przez komitet zjednoczonej opozycyi i akcyę tę 
poprzeć we wszystkich sferach opozycyi. 

Zandarmi prusko rosyjscy. Wiadomo, iż żan- 
darmi pruscy gorliwie pełułą słażbę 1 dia cara 
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*) Tem mianem do rymu ze lwami ochrzczeni są 
w popularnym wierszyku Paliaki, padszije za wier- 
nosť cariu, którym obelisk spiżowy wystawił carat 
na Saskim placn w Warszawie. 
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tropiąc na pograniczn wszelką komtrabandę poll- 
tjczną, przeznaczoną za kordon. 

Obecnie, jak z Katowic donoszą do pism wie- 
deńskich, pomiędzy władzami pruskiemł a rosyj- 
skiemi w gobernii piotrkowskiej przyszło do po- 
rozumienia, na mocy którego żand-rmi pru- 
scy będą mogli w grupach, po trzech 
ludzi przekraczać kordon rosyjski. 

Chodzi tu, oczywiście, o łatwiejsze chwytanie 
0:66, wytropiony:h po pruskiej stronie, a prze 
mycających przedmioty „nielegalne* do Króle- 
twa, 

To używanie żandarmów pruskich do służby 
moskiewskiej — ja} nawet na ter;torr'wm pod- 
władnem carowi, wywoła niewątpiiwie barzę pro- 
testów w perlamencie niemieckim. 


Q propagandę antymilitarną. Braksela była 
w tych dniach widownią niezwykłej rozprawy 
"qdowej. Oskarżonym był tow. Coenen, którego 
obwiniono o zamieszczenie w antymilitaruym or- 
ganie „Caserne“ odezwy d» rekrutów, zwaleza- 
jącei jawnie panujący system wojskowy i wzy- 
w»jący do niepoddawania Bię dyscyplinie mill- 
vrnej. Coanen jest sekretarzem belgijskiej „mło: 
dej gwardyi secyalistycznej*, liczącej do 13 000 
członków, na którą partya tamtejsza wtżyła 
obowiązek szerzenia propagandy przeciw-wojsko- 
wej. Obok ciągł"*j roboty agitacyjnej w tym kio- 
runka młoda gwardya występuje ezczególnie sil- 
nie dwa razy do rokn: w chwili stawania de 
poboru i w chwili powołania rekrutów do służby 
czynnej. 

W inkryminowanej odezwia wzywa się żołnie- 
rzy — w razie chęci użycia ich przeciw strej- 
kującym — do niestrzelania, aby nie p'amié się 
krwią własnych swych braci i nie śeiygać na 
się przekleństwa cił g: proletaryatn. 

Podczas rozprawy Coenen przyznał się do „wi- 
ny“, ale jednocześnie oświadczył, że nważa pro- 
pagandę antymilitarną za jedno z najwyższych © 
posłannictw międzynarodowej demokracyi Bocy- 
alnej, 

Coenena bronili tow. Gheude i Royer, którzy 
wskazywali na to, jak głeśco wypadki na dale- 
kim Wschodzie i w Rosyi wołają o potrzebę 
agitacyi antymilitarnej. 

Przysięgli oświadczyli się as mnie- 
winnością Coencna, który uwolniony 
został? od wazalkiej odpowiedzialno- 
ści“. „Młoda gwardya“ wras a towarzyszami bra- 
kselskimi zgotowała Coenenowi przy wyjściu = 
rozprawy ogromną owacyę, zakończoną d6m0R- 
stracyjnym pochodem przez ulice miasta. 


Jak Japończycy drwią sobie z Rosyl. Na 
kilka dni przed kapitalacyą P.rtu Artura zamie- 
ściła jedna z najpopularniejszych gazet w Tekie 
usstępujący inserat: „Do sprzedani przedsiębior 
stwo będące w ruchu, znane pod firmą Port Ar- 
tur. Cudowne położenie z dwoma wyjazdami na 
morze i z połączeniem kolejowem. Bardzo stoso- 
wne na etacyę okrętową albo na rezydeneyy wi- 
cekróla dalekiego Wschodn. Sprzedaż następuje, 
bo obecny właściciel firmy wycofuje salę z inte- 
resa. Wielkie składy żelaza, stali I ołowiu w bəz- 
pośredniem sąsłedztwie. Okolica nadaje siłę do- 
skonale do polowania ostrymi nabojami. Wielki 
obrót handlowy porterem, szampanem, a najwię- 
kszy wódką. Obecny właściciel byłby skłonny sa- 
mien'ć swój interes na nową flote aib. na wóxek 
dziecinny o gumowych kołach. Zgłaszający się 
mogą otrzymać pozwolenie oglądania u Ojamy I 
sp. w Tokio. Klimat wzmacolający, chwilowo 
trochą zeagorący*. 


Humor i satyra. Ostatni numer monachij. 
skiego „Simplicissimnsa* w całońci poświęcony 
jest westfulskiemn strajkowi węglowemn. 

Jedna z rycin przedstawia wnętrze katrliekie- 
go stowarzyszenia, Korpnlentny daszpastera usi- 
iaje edwodzić robotników od strejkn.. 


piby na trybnnach stail mówcy przedrzeźniający 
ministrów, generałów, Właśnie przeszedł jeden 
z dostojników wojskowych. Przyjęto go pomru- 
kiem. Z rękami w kieszeniach, żołnierze patrzyli 
bezczelnie w twarz swym przełożonym. Du Breuil 
widząc to, pobladł. 

Po ulicach brudnych walały się odpadki i śmieci, 
na budynkach widniały ogłoszenia i afisze nie- 
mieckie — ślady zwycięzców. 

Zniechęcony, nie mogąc znaleźć nikogo znajo- 
mego, któryby go wprowadził do prefektary, gdzie 
się zainstalowa? Thiers, podazedł wreszcle ku ja- 
kiejś kawiarni. Ale spotkał same nowe, nieznane 
twarze. Była to armia nowa, nie mająca prawie 
nic wspólnego z dawną. 

Uczuł się bardzo osamotnionym, a myśl jego 
popiegła do Antny, do narzeczonej! Gdzież jest? 
Pewnie przyjedzie tu niedługo z Bersheimem. Də- 
niósł im o swym powrocie. 

Biedny Bersheim, nia miał już dziś ojczyzny, 
pozostały chyba tylko wspomnienia, wiążące go 
z miastem rodzinnem, z Metzem. Cóż miuł uczy 
nić? Czy zostać tam, gdzie żyli z dawien dawna 
jego dziadkowie, rodzice... na obcej dziś ziemi? 

Da Brenil ze spuszczoną głową wracał do ma- 
łego pokoiku, który wreszcie udało ma się wynająć. 

Wtem uczał na ramieniu czyjąś dłoń. 

— Piotrze! 

Krzyknął. Ujrzał przed sobą Berehelma. Padli 
sobie w objęcia. Długo się witali, wreszcie rzekł 
Bershsim: 

— Anina jest tutaj, ma się dobrze, chodź, za- 
bieram cię. 

W krótkich słowach opowiedział całą podróż 
do Paryża, ‘pełną wrażeń smutnych i widoków 
spustoszenia. 


Przyszil na nlicę Anjou, do pałacyku rodziny 
Grandpró. Przyjęcie pani Grandprć, siuowłosej 
staruszki, oraz ukazanie się Aniay rozprósayły 
smutne myśli Da Brenuila. Począł rozmawiać z na- 
rzeczoną i świat mu znikł z przed oczu, 


. 

W wsgonie pociagu idącego do Wersalu, ma- 
tłoczonym ludźmi, jechał pewnego szarego ranka 
stary Poncet i rozmyślał: 

Co za łamigłówka, komu ufuć? Oto przed nim 
leży „Dziennik oficyalny Republiki franenskiej* 
a czwariku 21 marca 1870... Dwa dni... i jakie 
zmiany... oficyalny organ nowego rządn. Ach, 
jakże ufać w mądrość Komitetu centralnego, kiedy 
teraz już zwycięstwo zaaróciło mu głowę, kiedy 
teraz jaż toczy walkę z organizacyą, z której 
wyszedł — komitetem nadzerczym. A z dragiej 
strony, jak liczyć jeszcze na dawny rząd, ma 
Zgromadzenie, które czcje się cezczęśliwem, że 
wypadki 19 marca, mord dwóch generałów, po- 
zaalały ma rzucić sią teraz na sam Paryż, prze- 
lewać krew może. 

W myśli mu stanął ów dzień, kiely to zgro- 
malzenie merów paryskich wysilało się na do- 
prowadzenie do ngoiy, na zapobieżenie roałamowi 
zupełnemn między rządem a lndem, 

Właśnie dyskatowano nad tem, gdy pejawił 
się wssłaniec Komitetu centralnego z propozycyą 
zwrócenia merom ratusza i merostw (które im 
przeważnie wydarto) pod warunkiem, że wezmą 
udział w wyborach komunalnych. Tegoż rama na- 
znaczono owe wybory na dzień 22 marca. W tes 
sposób politycznie Komitet sięgnął po władzę. 
Wialu z merów chciało iść wprost na Wersal, 
ale resata ekłoniła się do nmiarkowania. 

(Dalszy pls ~astant\ 


„Piamo święte uczy was: W pocie czoła pra- 
%wać będziesz na chleb swój powszedni“. 

 „Dobrodzieja, — odpowiada na to jakiś 
Tezolutniejszy górnik, — a czemuż to w pocie 
Szołą nie pracują i barony węglowe ?* 

Ksiądz na to: „I h — widzisz — plasmo świę. 

ta nia ma na myśli, bo przecież sam Bóg 
Najwyższy nie zwraczłby się tsk lekceważąco 

aty" do pp. Stienesów lub Thyssenów*. 

Następny numer „Simplicissimusa* poświęcony 

dzie rewolucyi w Rossi. 


Demonstracya w teatrze. Na wtorkowem 
Brzedztawienia sztuki więzi. nego cbsenie przez 
Carskich zbirów poety rosyjskiego Mukayma Gor- 

5go „Na doie“, w teatrze miejskim w Kra 
kowję, urządzili nasi towarzysze demonstracyę. 
Satr był zapełniony po brzegi. Po pierwszym 
Akcja, gdy opuszczać się poczęła kurtyna, oswały 
kt, % galery: grzmiące okrzyki: „Niech żyje Gor 

Sj! Pres z caretem! Niech Żyje rewolucya!* 
à odpowiedzi zerwała Bię w caiej widowni bu- 
E oblusków, a równocześnie posypały się z gu- 
<i i z balkonn na salę tysiące czerwonych 
At, niby krwawy deszcz. Na kartkach wy- 
Ttkowgny był napis: 

strotestojamy przeciw uwięzieniu Maksyma 
: Orkiego! Wraz z opinią publiczną catego świata 
wllizowanego żądamy awolnienia Gorkiego, oraz 

Azy.tkich uwięzionych przez cars .ich siepsczy 
yo wników za wolność w Rosył i Polsce. Precz 
ne atem] Niech ż+je wolność! Niech żyje rewo- 
gi” Kraków 14 lutego 1905. Polska Partya 

tyalno demokratyczna.” 
ka abiiezność w mgnienia oka rozchwytała te 

"tki. Mimo, Że niezwykle licznie skoneygno 
Har W teatrze komi.arze, agenci i Żołnierze po- 
ją ohjawiall nadzwyczajne zaniepokojenie i 
4 śstrój uørwəwy — j-daak do Żadnych ekscesów 

ich strony nie przyszło. 

drogim akcie pabliczność oklaskiwała de- 
WoRstracyjnie słowa dramatu o spółce policył ze 
ziejami, 


ZAWIADOMIENIA. 


yp niwersytet ludowy w Krakowie. 

ali ali Muzeum techniczno- przemysłowego przy 

z Franciszkańskiej (obok kościoła OO. Franci- 

de Z, ) dziś od godziny 71/ę do 81/7 wieczorem: 

wd ba Daszyńska-Gołińska:. „Miasta i cechy 
wnej Polsce* (ilustrowane obrazami świetlnymi). 
sty Stowarzyszeniu kobiet pracujących (ul. Seba- 
via 16) dziś o godz. 8 wieczorem: Dr Matuse- 
Łówna: „O jaglicy* (egipskiem zapaleniu oczu). 
Gw Repertuar teatru ludowego w Arskowie. 
Bop, tek: „Terakoja*, dramat je poński. 

WAŁ: a: „Zaczarowane koło* Lucyana Rydla (pier- 
Y gościnny występ Wandy Siemaszkowej). 
ledziela: „W noo lipcową* B. Gorczyńskiego (wy- 

W. Siemaszkowej). 

ści, „ango Czytelni dla kobiet podaje do wiadomo- 
‘$ wieczorku dnia 9 b. m. na rzecz rodzin pole- 

W Królestwie: dochód brutto 375 K 62 h, rog- 


h 

Cadd 21 K 4 h, dochód netto 854 K 48 h. 

tał Odczyt dra Augustyna Wróblewskiego pod ty- 
m „„Abstypencya i rewolucya“ odbędzie się w 
7 Tuni dla kobiet dnia 15 b. m., tj. w środę, o godz. 

łeczorem, 
Bale, zabawy, koncerty. 

Baranowska Filharmonia urządza koncert ora 


Marca PE Krakowie w teatrze miejskim dnia 


- Aen 


oryg bryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 

k -viany, pianina, harmonie i pianole — 

w owe į zagraniczne — nowe i przegrane — 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 

lo DUW dka man ANNA 


RADA PAŃSTWA. 
(Telefonem). 


Dyskusya budżetowa. 
iedeń, 14 lutego. Na dzisiejszem posie- 
Nin Izby posłów toczą się w dalszym cią- 
Tozprawy nad budżetem. 
Ose? Hacenhofer daje wyraz obawie, że 
wiek budowie dróg wodnych będą jeszcze 
piep Sze przekroczenia preliminarzy, niż obe- 
prz przy kolejach alpejskich. Zali się, że 
Zy zawierania traktatów handlowych z 
ad interesy rolnictwa nie doznały do- 
ha, ochrony. Domaga się większego 
dk. żenia interesów rolnictwa przy zawie- 
prz U traktatów handlowych. Oświadcza się 
Sert Y konwencji weterynaryjnej z Rosyą, 
dą i jnnemi państwami bałkańskiemi. 
ków, ea się rychłego uregulowania stosun- 
przyst W micznych z Węgrami. Lepiej jest 
ocuĄpiĆ do rozdziału cłowego od Węgier. 
5 'Cnie nie da się ugoda (z surtaze) prze- 
Prowadzić z Węgrami. 


dze 
ga 


OBe4 
ońwiadcz 
zdany o zstujące tem bardziej, że osoba pre- 
kać n ministrów jest sympatyczną. Należy cze 
2 Czyny rządu, na które ter jednak nie 
powin] 


pić, zma dać czekać i powinien z nimi wystą- 
Rem Lim przyjizie na porządek dzienny roz- 

Knięsją najważniejszych spraw. 

AStępnie przemawiał poseł Kink. 

„Zydent ministrów br. Gautsch wita z za- 
dowoieniep, że Izba odstawiwszy wnioski na 
Przeszła do pierwszego czytania budżetu 
Jost to najkrótsza i najprostsza droga do po- 
T t. j. prace Izby. 

agując na podniesioną w Izbie kwestyę 
wolności obywatelskiej zapomocą wnlo- 


Kraków, środ 
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że dopiero wteuczas wkroczył», kiedy obraz 
zaprzyjaźnionego monarchy miano pod- 
palić. Nikt nie zechce twierdzić, Że do za- 
gwarantowanych praw konstytucyą na- 
leży prawo palenia portreta monarchy 
zaprzyjaźnionego. 

Odpowiadając na mowę posła Riegera, 2a- 
znacza prezydent ministrów, że odpowiada za 
wsz,stko, co zostało zrobionem i powiedzianom 
od chwili objęcia rządu przez niego. Fakt, że 
socyaln: demukraci ne mają do niego zaufania 
i popr sta żywią do niego nieufność, musi mini 
sier cierpliwie zaosić, gdiż on nie znajduje się 
w towarzystwie tych, którzy pragną zachwiać 
podstawami państwa. Minister pruguie postępu, 
ale b z tendencyj. zmiarzających do obalenia za 
sad obowiązujących, Prezydent ministrów przy- 
pomina to, co powiedzisł w mowie pr gramowaj 
o samodzielnych rozstrzygnięciach rząda w ogól- 
nych i narodowych sprawach. Rząd musi takie 
prawe samodzielnego rozstrzygnięcia Bobie za 
strzedz, ale zarazem odpowiada on za te zarzą 
dzenia wobec Izby oraz całą swoją polityczną 
repntacyą. 

Br. Gautsch omawia dalej położenie finansów 
państwowych, zaznaczając, że zwłaszcza na pier 
wsze objawy pracowitości Izby, tysiące Życzeń 
ludności zostało zgłoszonych, tak, ża trzeba z nad 
zwyczajną ostrożnością pnstępować. W sprawie 
położenia finansowego krajów koronnych oświai- 
cza premier, że przekazywanie do funduszów kra- 
jowych podatków osobisto dochodowych i innych 
dedatków, nie może przyczynić się do ianacyi 
finsnsów krajowych. Raczej potrzebą specyalnych 
zarządzeń w tej mierze dla każlego kraju Dia- 
tego też z radością wita premier mającą się nie- 
bawem zobrać ankietę wydziałów krajowych i ży- 
czy jej pomyślnych, praktycznych rezultatów. 
(Oklaski). 

Następnie przechodzi do omówienia spraw za: 
pomiedzisnych w mowie prcgramowej i zazax- 
cza, że rząd nie pragnie kwest:j tych załatwiać 
ka zadowueleniau jednego stronnictwa, a niezsdo- 
woleniu drugiej strony, lacz pregnie je rozwią- 
zać ku ogdłneme zudowoleniu. W sprawie kwe 
Btyi narodowościowej, to mimo wazystkiego, co 
w pierwasych konferencysch ugodow:ch czesko 
niemieckich, w których premier udział brał, się 
wydsrzsło, ws'ystko to nia moża zachwiać jego 
optymizmu, k'óry opiera się na dobrej i silnej 
wierza tak wobec Niemców. jak i Czechów. 

Przechodząc do omówienia stosnnkn z Węgra 
mi zaznacza, Że kwestyi tej nie chca prminąć 
milezeniem, w każdym jednak razie ani słowa 
nie powiła o zajściach w tamtym kraju, lecz tyl 
ko cgraniczy się do stwierdzenia stanowiska rzą 
du anstryackieg:. Mianowi'ia rząd anstrvacki 
stoi na stanowiska wspólności, uznsadnionem w 
ustawie ugodowej z r. 11867. (Oklaski). Rząd u- 
waża za awój obowiązek przeprowadzić lojalnie 
wszelkie kwestye co do porozumienia słę i per 
traktacye między aus ryacką i węgierską połoxą 
kraju. Gdyby jednakże wydarzenia do tego do- 
prosadzi'y że przeprowadzenie ugody i porozu- 
mienia uczynionoby zawis'em czy to od nowych 
warunków, czy też od z chwiania w swej isto- 
cie urządzeń, kóre my uważamy za wspólne, 
lub też gdyby kwestyę wspólności wzięto za te- 
mat dysku-yi (O 1 ski), to rząd auastryacki w 
pełn m porozumienia z psrlamentem i opinią pu- 
bliczną w Austryi z całym spokojem, alə też z 
niezachwianą siłą będzie energicznie bronił in- 
terrsów tej polityki monarchii. (Żywe oklaski), 

Izba może być prz-konaną, że w tym Kiarua- 
ku nie ograniczymy się do ałów tylko, } cz że 
energicznie wystąpimy w obr nie mocarstwowega 
stanowiska monarchii. co jest wynikiem dłago- 
truałego proceso, dla tego całe gereracye po 
święciły swe najlepize siły, a co mocarstwa ozna- 
czają za konieczneść i rękojmię pokoja, co jest naj- 
lepszą rękojmią pomyślpości i kul uralnego roz 
woju oba połów monarchii, (Potukiwaniu). 

Dr Gautsch zakończył mowę słowami Objąłem 
urzyd jako urzędnik, idąc za głosem cesarza, 
ula z osobistych względów, czy też s próżności. 
Słożę sprawie według wszelkiej mej meżności, 
nie jest to wiele, uczciwą welą i skromnemi si- 
łami. (Oklaski). 


Wiedeń, 15 lutego. W dalszym ciągu wcezo- 
rajszego posedzenia Izby posłów kierownik 
ministerstwa sprawiedliwości dr Klein pole- 
mizował z mową posła Tavczara. 

Poseł Kramarz wskazuje na niekorzystne 
położenie fnansowe i domaga się zaprowa- 
dzenia moxopolu sprzedaży wódki celem do- 
8!34c:6Nl4 nuwych funduszów na zaspokoje- 
nis najważniejszych potrzeb kulturalnych. 


Praszek imieniem sgraryuszów czeskicu | Przy zawieraniu traktatu handlowego z Niem- 
a, że stronnictwo jego zachowa stano- | cami Zostaliśmy na całej linii pobici. Utrzy- 3 
manie monarchii jako politycznej całości jest | dań węgierskiej 


koniecznością, ale można nie obawiać się ze- 
rwania ekonomicznezo z Węgrami. Rząd po- 
winien mieć tylko odwagę przyznać wszyst- 
kim narodom sprawiedliwość i równoupra- 
wnienie. 

Poseł Menger wywodzi, że gdyby się udało 
tę ugodę przeprowadzić i przeciwieństwa po- 
między obu narodowościami jeżeli już nie 
usunąć, to choćby złagodzić, zniknęłaby naj- 
główniejsza przeszkoda dla skutecznego roz- 
woju stosunków w Anustryi. 

Fvseł Breiter polemizuje z mową prezesa Koła 
peźskieg: hr. Dzieduezyckiego, która, zdaniem 


sku nagłego, mianowicie kwestyę prawe zgro ; posła, nie odpowiada usposobienia narodu pol- 
madzeń odpowiada, że w Krakowie ma | skiego. Naród w Galicyi niema zaufauia do rzą- 


sgromadzeniu przemawiali 


mówcy z| du centralnego. Panująca w kraja klika robi 


bardzo wielkim zapałem, policy a jednak- | wsa;stko, aby ludność zdemeralizować i ogłapić, 


RAPRZÓW 


czego dowodzi administracya kr*jn, nadużycia 
wyborcza, rozwiązywanie zgromadzeń i stowa- 
rzyszeń, a przedewszystkiem sprawiedliwość ga- 
licyjska, która jest wprost szyderstwem., Także 
obecny rząd nie zmieni nie z tych stosunków. 
Przecież do tego rządu należą miuistrowie Wel 
sersheimb i Wittek, którzy od dawna powiani 
się znajdować w archiwum dla starych ministrów 

M nister obrony krajow'j pokazuj» się w Izbie 
tylko wtedy, kiedy na porządka dziecnym st»i 
koentyng' nt rokruta. Minister kolejowy Wittek 
cieszy się wśród urzędników i służby kolejowej 
najgorszem wzięciem. Deriza ministra kole,owe- 
go jest, że dla urzędników i słożby nie można 
nie zrobić, gdyż naraziłoby to na deficyt koleje 
państwowe. 

Pos Breiter zarzuca dalej ministrowi Witte- 
kowi. że powadował się protekcyą przy nadania 
poeady wicedyrektora dyrekcyi kolajowej w Sta- 
nsławowie i przy nałaniu koncesyi na budowę 
kelo! Tarnopol Zbarsż. 

Də prezydente gabinetu nie moża mowca mieć 
zaufania, glyż joma chodzi tylko o budžet, re- 
krota i o wybory da delegacył. Potem narzuci 
on regulamin, przy pomocy więksgwŚ'i złożonej 
z konserwatystów i klerykałów i zaknebluje usta 
roniajszości, 

Sądzi że rozdział cłowy od Węgier byłby dla 
Galicyi zbawieniem 

Pos+ł Breiter kończąc swą mowę cdczytał pro- 
test przeciw mowie br. Dz:edoszseki.go, który 
wystąpił przeciw rnchowi robotniczemu w Rosyi. 

Na tem przerwano dyskasyę. NuBtąpił szereg 
zapytań. 

Przeciw iIngerencyi Izby panów. 

Poseł Daszyński nawiązuje do tego, że w 
Izbie posłów rozdano przesłaną prezydyum 
przez Izbę panów uchwaloną w tej Izbie u- 
stawę o zmianie regulaminu Izby posłów i 
wywodzi, że na podstawie ustaw zasadni- 
czych Izba panów nie miała prawa du u- 
chwalenia podobnej. ustawy, która należy 
wyłącznie do ?akresu autonomii Izby posel- 
skiej. W ostrych słowach zwraca się mówca 
przeciw Izbie panów i sądzi, że prezydyum 
nie powinno było wcale tego nuntium przyj- 
mować, gdyż powinno ono było zostać w tej 
nudnej trupiarni, do której należy. 

Wiceprez. Zaczek przerywa mówcy. 

Poseł Seitz: Pokaż pan lepiej odwagę wo- 
bec Izby panów! Wobec tych arogantów! 
(Żywe oklaski u socyalistów i na galeryi). 

Wiceprezydent Zaczek wzywa galeryę, aby 
się spokojnie zachowywała i grozi opróżnie- 
niem. 

Poseł Seitz: Galerra ma prawo również 
tutz> przemawiać (Oklaski mn socyalistów. 
W lzbie głosy: Oho!). 

Poseł Sternberg: Galerya nie ma tu nie 
do gadania! 

Poseł Daszyński wywodzi dalej, że jest 
politycznie niezrozumiałem, aby Izba w chwili, 
kiedy chce pracować, była prowokowaną 
przez Izbę panów. Wszak w tej Izbie oprócz 
zastępców wielkiej własności są także rze- 
czywiście wybrani posłowie bądź to przez 
mieszczaństwo, bądź to przez chłopów lub 
robotników. Prezydent nie powinien był więc 
przyjmować do wiadomości tej uchwały Izby 
panów. 

Wiceprezydent Zaczek wskazuje na przepisy 
ustawy o uchwałach przysłanych przez Iebę pa- 
nów i podnosi, że także w tym wypadku posta- 
pił stosownie do przepisów nstawy. 

Na tem posiedzenie zamknięte. Następne dziś, 


Komisya wojskowa. 

Wiedeń, 15 lutego. Na wczerajszem posiedze- 
nin komisyi wojskowej poseł Mikiłaj Wasilko 
cświadczył, ża kiub raski głosować będzie prze 
ciw przedłożenin, gdyż stanowi ono kwestyę za- 
nfania dla rządu, przeciw któremu Rusini moszą 
oponować, skoro trwa przy dotychczasowym sy 
stumie uciskania Rusinów w Galicyi. 

Mówca uskarża się na stvnowisko administra- 
cyi wojskowej wobec Rusinów, zwłaszcza żali się 
na żandarmeryę. 

) Austrya a Węgry. 

Wiedeń, 14 lutego. Niemiecka partya 
ludowa w porozumienin z innemi stronni- 
ctwami niemieckiemi uchwaliła wczoraj po- 
stawić dziś w Izbie posłów wniosek, aby 
wobec rozwoju stosunków politycznych na 
Węgrzech wybrano komisyę z 48 członków, 
któraby miała za zadanie zbadać warunki 
gospodarczej samodzielności obu połów mo- 
narchii ze stanow'ska ochrony interesów i 
praw Anstryi, jakoteż zbadać wpływ zerwa- 


nia związku cłowo-handlowego, na polu 
wspólnej armii wobec odniesionych żą- 
partyi niezawisłości, a 


Ery w sprawie pokrywania kosztów 
| wspólnej armii. Komisya miałaby przedłożyć 
Izbie projekt dotyczącej uchwały, jaką nale- 
żał.by powziąć. 

O treści tego wniosku zawiadomiono przy- 
wódców innych stronnictw niemieckich. 


Rewolucya w zaborze rosyjskim, 


Strejki w Warszawie. 

Berlin, 15 lutego. Donoszą z Warszawy, 
(że strejk zecerów zakończył się na 
i podstawie porozumienia z pracodawcami. Dzi- 
siaj dzienniki wyjdą. 

Strejk drukarzy w Kazaniu. 

Kazań, 14 lutego. W tutejszych drukar- 

niach wstrzymano pracę. 
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Zamach na policmajstra. 

Berlin, 15 lottgo „B-rl. Zig* donosi z Mo- 
hylewa, że na policmajstra tamtejszego, pulko- 
wnika Radonowa, wykonano zamach, gdy jechał 
wraz z córką wanuami. Sprawca dał trzy 
strzały rewolwerowe, lecz chybił. Sprawcę 
aresztowano. 

Strejki studentów. 

Moskwa, 15 lat+go. Uniwersytet znowu o- 
twarto. Student m pozwolono odbywać narady 
nad tem, czy skłonni są rozpocząć uczęszczanie 
na wykłady. W,kłsdy mają się rozpocząć 20 
lutego. 

Strejk urzędników kolejowych. 

Kijów, 15 lutego. (Pet. ag. tel.). Słychać, 
że urzędnicy administracyi kolei 
Moskwa-Kijów-Woroneż rozpoczęli strejk. 

Kwestya innowierców. 

Petersburg, 15 lutego. Komitet ministrów 
odbył wczeruj posi dzenie, na którem obralował 
nad kwestyą innowierców. Komitet mint:trów 
w;raził zda:ia, że tatże Btarowiercom mają być 
przyznane tə same prawa, jakie mają inne chrae- 
ścijuńskie w; zaania. 

Sobór ziemski? 

Paryż, 15 latexo. „Petit Parisien“ donosi z 
Petersburga, Że dnia 18 b. m. ma się pojawić 
ukaz carski w sprawie zwołania soboru ziem- 
ski: go. Robotnicy czekają czy ten nkaz rzeczy- 
wiście się pojawi i zamierzają dnia 21 b. m. 
urządzić man'f-stacyę przed Pałacem Zimowym. 

Uwolnienie węgla od cła. 

Petersburg, 14 iacego (Pet. ug. tel.). Cło 
na węgiel zostało w Królestwie Pol- 
skiem na dwa tygodnie zniesione. 


f 
Wojna ros;jsko-japońska, 
Nad rzeką Sza. 

Toklo, 15 lutego (Doniesienie Biura Reu- 
tera: Z głównej kwatery donoszą, że Rosyanie 
bombardowali i atakowali dwa razy Waejtacszan, 
zostali jednakża odparci, W niedzi lę atskował 
oddział piechoty resrjskisj Hxnszont«j, lecz zo- 
stał odparty. PRosysn'e w dalszym ciągu furtyŚ- 
koją si} w okolicy Hanszontaja. 

Armia rosyjska. 

Tokio, 15 lutego. Według doniesień z Liao- 
janu, cała rosyjska siła wojenna między rze- 
ką Sza a Charbinem wynosi 450.000 ludzi, 
z czego 280.000 ludzi znajduje się na linii 
b jowej. Rosyanie stracili w bitwie pod Haj- 
kontajem 25.000 ludzi. 


~ TELEGRAMY. 


Kossuth w burgu. 

Budapeszt, 15 lut-go. Położenia jest bardan 
skomplikowane. Jak się zdaje, wynik andyencył 
Kossutha u cesarza zauiódł oczekiwania opozy- 
cyi. Dotychczas tradno przychodzi osiągnąć po 
rezemienie co do programa przyszłego rząlu na 
polu wojskowem. na który zgodz łby się także 
cenarz. Utworzenie g biaetu koalicyjnego stron- 
niectw opozycyj natrafia więc na trudności. 

Budapeszt, 15 lutego. „Magyar Nemzet“ do- 
nosi: Dzieunik urzędowy ogłasi w najoliższych 
dniach najwyższe pismo, d: noszące o przyjęciu 
dymisyi gabinetu br. Tiszy i poruczające gabi- 
netowi Tiszy tymcze*sowe prowadzenie agend. 

Budapeszt, 15 latego. Jak ałychać, Izba po- 
słów zbierze się w piątak dnia 17 b. m.i ukon- 
stytnnje się o tyle, że wybrani zostaną: urezy- 
dent, obaj wiceprezydenci oraz te komisye, któ- 
re nie przeprowadzają watępnych obrad nad pro- 
jektami nastaw. Orwarcie saejma nastąpi tym ra- 
zem bez mowy tronowej. 

Rozdział kościoła ł państwa. 

Paryż, 15 iutego. Komisya dla rozdziała ko- 
ścioła i państwa przyjęła sprawozdanie ministra 
wyznań Bienvenu Martina do wiadomeści. Mini- 
ster wywodził, że projekt jest tego rodzaju, że 
przeprowadzenie rozdziału będzie mogło odb;ć się 
bez naruszenia spokeja w kraju. Wolaość prze- 
konań i zwycz»jów ludności jest uarewnioną Ko- 
misys przystąpiła następnie do porównywania te- 
go projektu z projektem uatawy w tej samej 
mierze yrsyjętym swego czasu przez komlayę. 

Powstanie murzyńskie. 

Beriln, 14 lutego. „National-Ztg* pisze: 
Generał Trotha prawdopodobnie już wkrótce 
wróci do Niemiec po przywróceniu porządku 
w środkowej i południowej części obszaru 
och'onnego (kolonij niemieckich w Afryce). 
Nieunikpiona prędzej czy później kampania 
przeciw szczepowi Owambo wymaga wiel- 
kich przygotowań, zwłaszcza na polu komn- 
nikacyi. 

Pu zgnieceniu powstania szczepów Herrero 
i Witboi, Trotha powróci przynajmniej na 
jakiś czas do Niemiec, aby na miejsca wziąć 
udział w przygotowaniach wojennych. 

Wybory w Portugalii. 

Lizbona, 14 lutego. W skład nowej Izby 
deputowanych weszło 113 ministeryalnych, 
33 konserwatystów, 3 liberałów. 2 niezawi- 
słych, 2 narodowców. — Wynik wyborów 
w Lizbonie i Oporto dotychczas nie jest je- 
szcze znany. 
Ae wy 

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


„A Zgromadzenie towarzyszów krawieckich w Kra- 
kowie. W niedzielę 19 lutego b. r. odbędzie się w sali 
obrad rady wiejskiej, II. p., o godz. 2 po południa 
zwyczajne roczne walne zgromadzenie towarzyszów 
krawieckiech. 
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Ża treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. _ Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Reumatyzm, Nerwobóle, Gościec, Ból głowy, ś E 
usuwa w zupełnośči i szybko klinicznie wy- ` 
próbowanv 5 5 | 


Cena flaszki 1 koro 1a. (prawnie zastrzeżony). ERER Wszedzie do nabyoła. 
Główny skład wysyłkowy: Labor 'torynm farmaceut. aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach. — W Krakowie do E w aptece Wgo Konstaotego Wiszniewskiege 
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JA ANNA CSILLAG] kojo y wzb 


dzają senzację: 
Nikl. Rem. kieszon. 36 
z moimi 185 centymetrów ol- godz. z marką System 
brzymio długimi włosami które Roskopf wraz z pięt 
uzyskałam przez l4-mlesięczne 
użycie przezemnie wynalezionej 


nym łańcuszkiem złr 
1 .65, tr zy sztuki złr. 4.75, sześć sj 
pomady. Takowa została uznana 
za jedyny środek do pielęwno- 


złr. 8.90. Srebrny Roskopf o 3 ko- 
pertach bardzo silny złr. 6.—. Stalowy | 
wania włosów, do przyspiesze- damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
nia wzrostu tychże, oraz do zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
wzmocnienia skóry, powoduje złr.1.15. Łańcuszki srebrne od złr. 1—. 
ona u Panów pełny i silny za- 
rost brody i już po krótkiem 


Zegarki damskie złote od złr. 10.-—. 
użyciu nadaje włosom na głowie, 


| Bogate ilustrowane conniki na Żądanie darmo | epłatola, 
jakoteż na brodzie naturalny 


Ignacy Cypres, Kraków ul. Floryańska 49, 
połysk, oraz gęstość i chroni ta- 1905 1905| | 
kowe od przedwczesnej siwizny 


zawierający wska» | 
aż do najpóźniejszego wieku. Kalendarzyk bankowy 


zówki koni sią 
3 losów i papierów wartościowych przesyłamy 
Cena jednego krążka 
12,315 złr. 


i bllety kolejowa kanadyjskie. 
Prospekty darmo | apłatnie. 
na żądanie zupełnie bezpłatnie. — Sprzeda- 
jemy losy na spłaty bez pośrednictwa ajen- 
Wysyłki pocztą codziennie po 
nadesłaniu kwoty, albo za za- 


2960598038 0986 S U WEL 
tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzymać 
liczką pocztową na całą kulę 


Udka m Seu EA Zalecone przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
A toja (649 alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowa chemiczne jak 

ziemską z fabryki, dokąd należy 

tukże wszelkie zlecenia nadsyłać. 


spłaty miesięcznie. 
Anna Csillag 


Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego ! 
| Wiedeń, I., Graben Nr. 59 


Przez Wysokie ok. Namiesiwiezwu 
konoesyonowane 


Biuro podróży 
Zofii Biesiadeckiej | 


Oświęcim (dworzec) | 
sprzedaje bilety okrętowe | 


do Ameryki. 


1, H. i IM. klasy dla perostatków © 
pospiesznych, oras bilety kolejowa | 
dla kolei półnoeno-amerykańskiek 
we wazystkich kierunkach. f 
Ceny ściśle wedle taryf okrę- 
towych i kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWE de KANADY © 


ierse || m 
Ą-» ZR 


i 


SET 


Sohütz i Chajes, dom Tae 
we Lwowie, pl. Maryacki 7. 


Yam dla p hi koni. , „Znakomite ke usługi, | 


Zjadacze ekono- i 
mom i właście. dóbr, 
wprowadzone przeze- 
mnie od kilku lat do 
handlu gospodarcze 
derki końskie znakomi- 
tej jakości, jakoteż setki pochwał, jakie rzy sel) 
sposobności otrzymałem, spowodowały mnie i tego | 
PP RE następujące doskonałe gatunki 
rubych, ciepłych i trwałych. 
la) Szara derki końskie, czerwono-żółte borty 
50X200 szt. 


i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. Wiwióreklego. 


F Rząca i Chmurski w Krakowie 4 


|- właśoleiel fabryki wód mineralnych. 
R 


AANKAN SAE AANE 


Zawiadamiam niniejszem Szanowną P. T. Publiczność, że 
z dniem dzisiejszym zaprowadziłem w handlu swoim, znajdu- 
jącym się w Rynku 


sprzedaż osobliwych gatunków 
(Specialititen) Cygan, tytoniu i papierosów 


jak również wszelkich przyborów wyrobu krajowego. 


K. 4 
B) Gospodarcze SE O zókiiitoj jakości 
50X200 szt. K. 5— 
©) a vane Terki pańskie 160c200] 

szt. 750 — Wysyłka za zaliczką. 


M. RUNDBAKIN 


WIEN IX/1., Liechtensteinstrasse Nr. 23. 


oj = 625 65 RENE 44 w, polska. 


Flila e. k. uprz. galic. akcyjnego 


| 
BANKU 


Ruch Wychodźców z Galicyi 
| Bukowiny do Ameryki przez Tryest 


Jazda przez Tryest do Nowego Jorku I wszystkich miejseo- 
wości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierw- 
szorzędnych parowcach. 


Zjednoczone austryackie akc. Towarzystwo Żeglugi Parowej 
w Tryeście 


„AUSTRO AMERICANA“ 


Jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglużne, R 
które na mocy rozporządzenia zninisteryalnego $ 
z 80 kwietnia 1904, 1. 21908 upoważnione zostało 
do tworzenia agenoyi i zastępstw, ustanowiło 


JENERALNĄ AJENCYĘ 
DLA GALICYI I BUKOWINY 


i upoważniło ją dozorganizowania poszczególnych ajencyi. 


Zadaniem tej organizacył jest: o j a swą działalność na rzetelnej pod- 
stawie i ochronić wychodźców wszelkiego wyzysku i skierować ruch 
wychodźców o ile możności przez anstryaoki port Tryest. 
Towarzystwo i tegoż ajenoi mają ozuwaód nad tem, żeby pasażerowie 
płacili tylko oznaczone przez Zarząd oeny jazdy i otrzymali 
możliwie najlepszy wikt it utrzymanie, 

Wszelkie wyjaśnienia, oraz sprzedaż kart okrętowych 
w Jeneralnej Ajencyi w Krakowie, ul. Lubicz 7 


eraz w Janoralnych Ajencjach w Brodach, kg Czer- 
Bieweach, Madbrzoziu, Szczakowej, Oświęcimia | lanych Ajencyach. 


Nowy Sącz, 12-go lutego 1905 r. 


81 SIMON LUSTIG. 


= 


HIPOTECZNEGO 
W KRAKOWIE 


kupuje i sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszymi warunkami 


Bes Nie dajmy silę 
oszukiwać! | 


Niemieckie TUTKI cygaretowe, jak również niemieckie | 


wszelkie papiery 
wartościowe 
wydaje 3*2 Jo asygnaty 
kasowe 
przyjmuje wkładki na ksią- 
żeczki rach. bież. 


Przyjmuje depozyta wartośefo- 
we do przechowania, udziela sali- 
ozki na papiery wartościowe i usku- 
tecznia zlecenia na zakupno iub 
sprzedaż efektów na giełdach kra- 
jowych i zagranicznych. 81 


BIBUŁKI cygaretowe, kupujemy ciągle, a nie wiemy, 
że to wyrób wrogów naszych. | 
Tytuły polskie, ruskie lub patryotyczne, jakich oni u- | 
żywają, są tylko podejściem. — Na odnośnym towarze | 
powinna być wymieniona firma polska lub ruska, która | 
ten towar wytwarza i której nazwisko wszyscy znamy. 


| 
My przemysłowcy Polacy i Rusini, nie mamy powodu wsty- | 
l 


dzić się naszych nazwisk. A więc precz z wyrobami, które 
nie posiadają nazwiska przemysłowca polskiego lub ruskiego. 


Szanujmy siebie, jeśli nie chcemy zginąć! 
a Mr. WL. BELDOWSKI | 
` właściciel Zakładu przemysłowego „NORIS“ Inteligentni mężczyźni 


Kraków, Starowiślna 26 (dom własny). 


Dla łatwego wyboru tutek, polecam następujące gatunki: pz którzy stałego 
Tutki białe: Tutki żółte: (mm i intratnego. 


A SZEGO 
„NORIS“ „NORIS“ Maïs Numa | do tytoni (ẸṢ; | anjok szukają 1. " Nat ZEWTYNWEAG LANE. PALNA 2, sd 
„NORIS* z watą | tytoni „NORIS“ „ Albert | e | RÓ zę da takowe. ` p. 
NOR: kres | BiR | NORIS: - deParis | taka 7 są IIS y | ą | Obiady „SMACZNE | zdrowe 
„NORIS PRE ACB Tutki asd 2. mocnych |Qferty pod „Praca“ Kraków, | 7 omu i na I - 
EE" Szczególniejszą uwagę zwracam na tutki „Norias-Salvesoł". | z woskową głową lub bez : ena przystępna 

l poste restante. g Ukraina“ Karmelicka 
Odznaczają się nicah saa BZU i są pha nikotyny. '80 dla krawców męskich, dam- | | pension „GKTAINA narm 


„ARENIE RRRRRRRRRRDRA takiej "po daj: | DNO SO. EJ 
© WYW - TS =F] szych denaska wyrabiają. rze i ORED 
JAZDA DO AMERYKI! ro 
g. Lóffler, Wien XIV/2, Gelkerlg. 23. | /4 d 
CENY JAZDY Dlustr. cenniki darmo i opłatnie. | Jak a a rm O 


; HAMBURG—NEW-YORK RF jniklowy Rem. z napisem „System Roskopf 

' Pospiesznemi parowcami 7—9 dni . . . . kor. 190 Krakowskie Tow. Zal. Urzędników | Patent* wraz Z pięknym afonszkiem abe 
© | 165, trzy sztuki złr. 460, sześć sztuk z 

| na Kani da 2 *, ŁO 13 Grodzka |. 52 | 8:80. — 5 way Roskopf o 8-ech kopca 
zi 2790.00 wyk. | SOEAAn z ' bardzo silnych złr. 575. — Stalowe Rem 

* Hamburg — Buenos-Aires . . .+*. A TA m w A E 2a 4 : TARS „IF. mę 35, damskie złr. 2:50. Y 

A 2/0, Jreb. ki d kie złr. 8:50, © 

I NE G eisai FEA życzki na akta notaryalne i za do- zł. 325. Budziki świecące w nooy xr. 1-86. 

INE SPee Te AS E N browolnym kordyktem na płace słu- Bogato Ilustrowane cenniki darmo I opłatnie wysył£ 
Linia: HAMBURG-AMERYKA boke a oat |S. ZAHN, Kraków, ul Floryańska 33, 

46 Jeneralny reprezentant dla Galicyi: ' Od wkład:k na omezęa `è zło-| Dostawca związku ok. nrzędn. państwowych. 


żonych 41,6 gd 1 -yezni 
rad: Ettinger, we Lwowie, Gródecka 95. onych oplaca 4/, oe TY czna D 


"Redan odęowiedziajny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski, Z urmkarsi Władystawa Teodorzzaks w Krakowie, Teleten Nr. 510), 


